
W ychodzą w e Lw ow ie w e Wto» 
rek, Cziuartek i Sobotę. P renum e­
rata rocznie 6  Złr. półr. 3  Z łr. 
kw artał. 1 Z łr. 3 0  kr. m iesięcz­
nie 3 0  kr. m. k. W  kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Z ł r .— 
półrocznie 4  Z łr. — kw artalnie 
2  Z łr. m. k. — Ryciny mód 
kw artalnie 1 Złr. 2 0  kr.

Bióro expedycyi w  księgam i 
I I .  W .  K a l l e n b a c h a .

Nowiny Ogłoszenia w szelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od w ie r­

sza pismem petyt w  przedziałce 

za jednorazow e umieszczenie w  

głównym dzienniku po 4  kr. za 

następne po 2  k r . ; w  dodatku po 

3  kr. za następ, po l* /2 kr. za 

dopłatą 10 kr. s tęp i, za każdora­

zow e um ieszczenie.

3. Kwietnia 1856. N=40. Rok trzeci.

Wspomnienia pana Szambelana
p r z e z  J. I. K r a sze w sk ie g o .

Helata refero.

D okończenie.

Nazajutrz rano, byłem  na służb ie  w p o ko jach  k ró lew ­

skich, woła ją  pazia —  staje.

—  Pójdz iesz  do p. W yho w sk ieg o ,  —  powiada mi król, —  

i poprosisz  go do m nie ,  natychmiast.

Sk łon iłem  się, ale tymczasem  d jabe ł  wiedział, kto był 

p. W yhow sk i ,  gdzie on  m ieszkał  i jak  go było szukać? 

W  wielkim kłopocie  s toję  i myślę, gdy szam belan  K ow na­

cki, s iedzący podówczas w sali, k tóry rozkaz d any  mi sły­

szał, a po d o b n o  i wiedział o co chodziło, bo transp irow ało  

o co rzecz szła, powiada mi m ieszkanie  W yhow sk iego .  Nie 

było  więcej nad  9  rano; ruszam  szybko. >

Nie pam ię tam  już  na jakie j  ulicy, wskazują  mi m ie ­

szkanie  p rzepyszne  na p ie rw szem  piętrze ,  —  wchodzę.

W  pokojach zastaję  sarnę je d n ę  tylko, p rzecudnej  

p ięknośc i  kob ietę ,  —  tak, że na widok jej , osłupiały z a d -  

miracyi,  ledw ie  zapytać m ogłem:

—  Czy zas ta łem  p. W yhow sk iego?

—  Nie, —  odpowiedziała  mi, —  ale w kro tce  powróci,  

w y szed ł  n a  ranną  przechadzkę.

—  Jes tem  przysłany  od J. K. M.

—  Może pan  wstrzymasz sie na chwilę?

1 jak się  tu  n ie  wstrzymać? kobie ta  jak  anioł,  Pa n ie  

Boże m nie  skarż, n ie  m og łem  n aw et  pojąć, jak  ten  człowiek 

śm ia ł  chodzić  na przechadzkę,  mając takie bóstw o za żonę-

Nawiasem mówiąc widziałem ją  p o tem  na W o ły n iu  

powtórnie ,  gdzie za jak ąś  sp raw ą  przybyła, i trafiło mi się, 

czego  n igdy  nie zapom nę,  żem ją  om dla łą  w czasie trzę ­

sienia  ziemi, t rzeźwił w objęciach. Ale wracam  do materyi.

Śliczna owa pani prosi m nie  do dalszych pokoi, p r o ­

wadzi przez  wspaniałe,  apar tam enta ,  u d e k o ro w an e  po k ró ­

lewsku. S iadam y w gab inecie  dotykającym sypialni, w k tó­

rej widzę łoże  z ba ldachym em  adam aszkow ym. W yobraź  

sobie pan, ten  ło tr  W yhowski,  sto djabłów zjadł, ze wszy­

stk ich  s tron  u b ra ł  w ew nątrz  pokój —  zwierciadłami. Jak 
Boga kocham  praw da.  P roszą  m nie  na czokoladę, łudzi

m nie  Pani, że mąż wróci w prędce ,  rozpytuje  o przyczynę

poselstwa, ja uda ję  sk łopo tanego ,  instyguję  i siedzę. A

jakże  było nie siedzieć? Choć mi w racać  kazano rychło,

jakem  się w te czarne oczy wlepił,  an i  sp o so b u  odejść. Ej! 

byłażbo piękna! w życiu takiej drug iej  nie spotka łem .

Ze też to i takim p ięknym  trzeba starzeć! Ale choć 

to tu  miło i s łodko godziny lecą, Konigsfeld go tów  wsa­

dzie do aresztu,  rozum  mi p rzyszed ł  nareszcie,  i wycofałem 

się od tej syreny.

Na w schodach  sp o tk a łem  właśnie  pana  W yho w sk ieg o ,  

Już pow raca jącego  i odn ios łem  m u  s łowa królewskie.  P rzy ­

rzek ł  się stawić; p iękny  by ł  mężczyzna i polityk. W k ró tc e  

p rzy jecha ł  na  zam ek  i puszczony by ł  do gab ine tu  J. K. M. 

gdzie sam na sam z pó łto re j  godziny zabawił.  Słyszeliśmy 

po tem , że o puśc i ł  wszystko, co od L. w ygra ł  na  s łowo, 

ko n ten tu jąc  się  gotowizną, precjozami.  Taką  to wdadzę 

miała n ad  królem , p iękna n iep iękna,  ale zręczna  i k s z t a ł -  

na  p. Gr. W szakże  k iedy  mu zakazała słodkich  oczu robić  

do księżne j  Kurlandzkiej,  i tego  us łu ch ać  musiał,  z o s ta w u -  

jąc  innym ten  kąsek.

Oto panie  by ł  przepych! Oto d w ó r  d rug i  królewski 

powiem. N iężna  Je jm ość  miała z sobą pazi bez liku, pp. 

de  Solms, de  Reta, i marszałka dworu, p. K lopm ann.  R oz­

rzutn ie  i o g rom nie  wydawała  na  w ys taw ne  w W arszaw ie  

życie. Sam a pani  Łazarow iczow a,  co jej sukni  dosta rczała ,  

kilka tysięcy d u ka tów  za nie wzięła, bo ani księżna,  ani nik t  z 

p ań  i pan ien  jej  dworu ,  dwa razy jed n e j  sukni  n ie  kładły. 

S tosy  ich zawalały całą j e d n e  salę; wyjeżdżając darowała  tę  

g a rd ero b ę  na szpitale. Sami k ró lew scy  furmani,  co ją  -wo­

zili, po k i lkaset  duka tów  podostawali .

Przybyłej k ró l  J. M. chciał  dodać  paziów’ swoich, ale 

ci kaprysy  stroili, i jako  szlachta oświadczyli: że królowi 

tylko w tym obowiązku służyć mogą.

Je d e n  szambelan  de Tylly zosta ł  jej dodany, i m iał 

się  z tego  dobrze. Był to piękny, zręczny i (Umiejący sobie 

radzić człowiek. Zwąchawszy, że u s iężne j  pani żył w  ła ­

skach, poczyna  je d n e g o  razu  kw aśną  m inę  stroić, wzdychać 

i chodzić zasmucony. Księżna poleca p. Klopmann, do ­

wiedzieć  się  o przyczynie frasunku. T argu je  się d ługo  z 

w ydaniem  swej tajemnicy de Tylly, nareszc ie  cedzi przez 

zęby, że się  zadłużył  ogrom nie ,  że m u  dłużnicy pokoju  nie 

dają, że od nich dnia ani nocy  nie ma spokojnej.  Tymcza­

sem  u m ó w ił  się z Hurtigiem, B essonem  i innemi, podaw ał  

im kwity  na znaczne kwoty, k tó rych  i dziesiątej części nie 

by ł  winien, oczekując  w y rachow anego  skutku, chodził  uda­

jąc  wielce zafrasowanego.

Księżna, czy jej w p ad ł  w oko, czy tak z łaski a z li­

tości robiąc  sobie r e n o m ę  wspaniałości,  poleciła  nareszc ie  

K lopmanowi zapłacić długi  p. de Tylly.
Sta ło się jak  przewidział,  kupcy  odebrali  p ieniądze, 

oddali  je  szambelanowi,  xiężna z uśm iechem  wręczyła mu 

kwity, a dobry  h u m o r  powrócił.  Oprócz t e g o , o trzymał na 
o d jezd n em  tabak ierkę  kam eryzow aną  z p o r t re tem  księżnej,  

p e łn ą  dukatów , drugą  mniejszą od  pani de Solms i coś tam 

jeszcze.
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Księżna była wcale piękna, i nie  bez tego, żeby k ró ­

lowi n ie  miała się podobać,  ale w cześn ie  to postrzegłszy  

Gr. w ym ogła  na nim, że całk iem zobojętniał.

Kochał  się  już w niej  o twarcie  k siążę  Kazimierz Sa­

p i e h a ,  ale faworytem  był niejaki B a tow ski,  k tó ry  p o lem  

do księżnej za g ran icę  wyruszył. Księżna przez ciąg całego 

pobytu  miała na  usług i  ekwipaż dworski  i szambelana.

Człowiek już nie p a m ię ta , co się na ówczas n apatrzy ł  

n a s łu ch a ł ,  nażył! Było to życie! J e d n eg o  mi żal,  to  żem 

m ed a lu  z ka ruze lu  nie schował;  w pilnej po trzeb ie  m usia łem  

go dać do schowania  żydowi S a lo m o n o w i,  k tóry  mieszkał  

p rz y  kadeckich  koszarach ,  a tyłem go p o tem  i widział.

Opowiem p a n u  je d n e  h istoryjkę c iekaw ą,  tylko nie 

w iem  o ile prawdziwą, k tó rą  z u s t  rzeźbiarza J. K. M., 

p a n a  Regulsk iego ,  s ły sz a łe m , o s ławnym  podskarb im  k o ro n ­

nym  , i opodkanclerzym  Garnyszu.

Zył p o d  owe czasy w W arszawie  stary k a n o n ik , n ie ­

jaki p. P io tr  Szu lc ,  człowiek n iezm ie rn ie  bogaty,  ale żyjący 

skąpo, dający na p ro cen ta  i zastawcy, k tóry  tym sposobem  

p rzy szed ł  do o g ro m n eg o  w kosz tow nośc iach  i kapita łach 

m ają tku .  Zwąchał  to p an  p o d sk a rb i ,  k tóry  go znał dobrze, 

i był z n im  w  s tosunkach  n ie ra z ,  bo mu zawsze b rak ło  

na  karty  i rozpustę.  Poprzyjaźniwszy się  ze s t a r y m , w ypa­

trzył gdzie co b y ł o , i u łożył  sobie  odziedziczyć po k a n o ­

niku. Ksiądz P io tr  bojąc  się śm ie r c i , zawsze odk łada ł  z ro­

b ien ie  te s tam en tu  do ju tra  i n igdy  go zrobić  nie chciał,  

choć  m iał ubogich  bardzo krew nych .  Gdy kanonik  leżał 

n a  śm ier te lne j  p o ś c i e l i , p o d s k a r b i , wyszukawszy Pio tra  

Szulca m iędzy  m n ó s tw e m  Szulców, którzy śm ie tankow e  cia­
steczka  roznosili  po  W arsz a w ie ,  da tk iem  i c zm uceniem  sk ło ­

n i ł  go do podpisan ia  zawczasu p rzygo tow anego  tes tam en tu ,  

i dawszy m u p o tem  kilkadziesiąt  dukatów  na  d r o g ę , w ypra ­

wił go zkąd przyszedł. Mógł tedy  już  przysiądz poczciwy 

p o d s k a r b i , że t e s ta m en t  P io tr  Szulc podp isa ł  w łasnoręcznie .

Tymczasem  kan o n ik  u m ie r a , kapitu ła  zabezpiecza fu n ­

d u sz e ,  a podskarbi  p i lnując  się, p ieczętu je  stante pede wszy­

stko , i wynosi  na  jaw  tes tam en t .

Było tak i o w a k ,  ale p o d sk a rb i ,  k tó rem u  nic było z 

kim wojować tak  d a lece ,  z ag a rn ą ł ,  jak  powiadają  z milion 

gotówki i o g ro m n e  precjoza. Tymczasem  o tes tam enc ie  

p rzebąkiw ać  różnie  zaczę to ;  zjawili się spadkobiercy  ubodzy ' 

i różnem i sposobam i usiłowali  trafić do p o d sk a rb ieg o ,  ale 

o n ,  albo ich do siebie  n ie  dopuszcza ł,  albo śmiejąc  się z 
n ic h ,  odprawiał  z niczem.

Ksiądz G a rn y sz , podkanclerzy , żyjący w ó w cz as , bardzo 

zacny i poczciwy c z ło w ie k , znany był z litościwego serca, 

i c h ę tnego  dla biednych miłosierdzia. Spadkobiercy  Szulca 

udali  się do n ie g o ,  padając  u  u do n ó g ,  i prosząc o in s tan ­
cją do podskarbiego.

Reflektował się  długo pra ła t  , że on  im się tu na nic 

przydać nie m o ż e ,  ale wreszcie  nie m ogąc  się na leganiom  

oprzeć ,  choć nie ufał w sk u te k ,  p o jechać  ohiecał do p o d ­
skarbiego.

A trzeba w ie d z ie ć , że ksiądz Garnysz miał j e d n e  w a­

dę -—  był  tabacznik zapamięta ły. Co chwila tabakę zaży­

w a ł ,  nos i ł  j ą  po k ieszen i ,  a w mieszkaniu na każdym s to ­
l ik u ,  ok n ie ,  stały tabakiery.

Jedzie te n  zamyślony ksiądz Garnysz do podskarb iego

i dobrawszy  c h w i l ę , w k tórejby miał św iadków, zaklinać go 

poczyna na w szy s tk o ,  aby się  u l itował nad ubogiem i sp a d ­

kobiercam i Szu lca ,  i jeśli  n ie w szys tko ,  to choć część im 

n a le żn e g o  dziedzictwa powrócił.

—  Uajże mi aspan  p o k ó j , Mci księże  podkanclerzy ,—  

o d p a r ł  p o d sk a rb i ,  —  to n igdy  być nie m o ż e ,  t ak ,  jak  n ie ­

po d o b n a  jes t  żebyś YVmość p rzes ta ł  tabakę  zażywać, n ie p o ­

do b n a  r ó w n ie ,  żebym ja raz wzięte pieniądze powrócił.

W  tem  ksiądz Garnysz ,  b io rąc  żart  na  s e r jo ,  pyta:

—  Na jakże d ługo  mam przes tać  zażywać tabakę?

—  B a ! choćby na cztery  tygodnie .

—  Biorę W m c i  za s łowo, panie  podskarbi,  coram lestes.

—  Ani razu ?

—  Staje  umowa.

—  Jeśl i nie zażyję tabaki przez cztery ty g o d n ie , p o d ­

skarbi odda dziedzictwo kanonika na tura lnym  spadkobiercom .
—  Opiszemy się.

— ■ Opiszein.

Byli św iadkow ie ,  a podskarb i  d oda ł  n ieo d s tęp n eg o  

stróża ks. Garnyszowi,  k tóry  da ł  s ło w o ,  iż, jeśli  złamie u -  

m o w ę , sam się do tego p r z y z n a , co byłby i zrobił.

W ystaw m yż  sobie  teraz  męki p o dkanclerzego!  Kazał 

zaraz wszystkie tabakierki sp rzątnąć  i p o c h o w a ć , a w  p rzed ­

p oko ju  straż postaw ił ,  aby zażywający t a b a k ę ,  z tabak ier ­

kami do niego nie wchodzili.  Ze swojej s t rony  podskarb i  

wszelk ie  ro b i ł  s t a r a n i a , żeby skus ić  księdza Garnysza. Ale 

nap różno  p o dsuw ano  m u tabakę.

Cztery tygodnie  uszły, a ks.  Garnysz c h o ro w a ł ,  c zu -  

jąc  jakąś  c iężkość w głowie  i n iezdrowie  nie o p isan e ,  ale 

wytrwał .  W ezw an y  p o d s k a r b i , aby um owie  zadość uczynił, 

zwyciężony ofiarą uczciwego cz ło w iek a , przyznał  s i ę , że 

wielką część zagarnię tych kapita łów już  puśc i ł  i w róc ić  nie 

m oże  (co w ynos iło  p rae te r  p r o p te r  do 4 0 0 ,0 0 0 ) ,  re sz tę  zaś 
m us ia ł  od d ać  za te tabakę.

P o d kanc le rzy  rozdzieli ł  ją  między ubog ich  Szulców 

i rozdzieliwszy, zaraz chorzeć  począ ł  na g łowy boleść. A 

choć  do tabaki p o w ró c i ł ,  już  m u  ona n ie  pom ogła .  Umarł 

n i e b o r a k ,  a co n a jg o rsze ,  żc w d rukow anych  paszkwilach 

.(R ozm ow y u m a r ły c h ),  przypisywano śm ierć  je g o  n iepoczc i-  
wym powodom .

Cała p ra w d a ,  jak mi powtarza ł  pan  R eg u lsk i ,  że na 

mózgu znaleziono m aterją  z e b r a n ą , z p o w o d u  nag łego  za­
przes tan ia  tabaki.

—  Zdaje mi s ię ,  —  m ówił po chwili p rz e s ta n k u ,  za­

żywszy tabaki sz a m b e la n , —  że gdybym  teraz jeszcze  zo ­

b aczy ł ,  p rzy  siwych w ło sach ,  naszego pu łkownika  K on igs-  

f e ld a , tobym się go jeszcze  zląkł. P rześ ladow ał bo  nas 

b i e d n y c h , a my j e g o ; włóczył się po nocy, śledząc czyśmy 

na  mie jscu  i n ieraz ślizgał się na  schodach  po rozsypa­

nym  g r o c h u ,  chw ytał  ro zpalone  klamki i t. p. Nazajutrz 

zaskarżeni paz iow ie ,  na  k tórych czele  był swawolny T u r -  

k u ł ,  szli aresz towani wysiadywać reko lekcje  w Łazienkach, 

gdzie ich ze s to łu  królew skiego  karmiono.

Co tośm y się nie raz napatrzyli!

Pow iem  p anu  o wiśniach T u rk u ła ,  ale o tych p ew nie  
słyszałeś.

—  Słyszałem w istocie.
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—  A w ięc  o m ojem  je d n e m  pose lstw ie  do m a rsza ł-  

kowej k o ro n n e j .  Raz tedy k r ó l , jak  nas zwykle  posy ła ł,  

kazał mi pó jść  do synowicy sw e j ,  córki księcia e x - p o d k o ­

m o r z e g o , n ie ,  mylę s i ę ,  do s ios t rzen icy ,  bo  synowicą cór­

ka ks. e x - p o d k o m o r z e g o  była za h e tm a n e m  Tyszkiewi­

czem , k tó ry  m iał ten  s ławny dom  pod  karjatydami w 

Warszawie,-  a m nie  król  po s ła ł  do siostrzenicy,  u rodzonej  

z Z a m . . .  s iostry k ró lew sk ie j ,  k tó ra  była za M . . .  m arsza ł­

kiem koronnym . Jak  on sam był  g rzeczny  i układny, tak 

ona wielce d um na  i n ieprzystępna .  K ró l ,  k tó ry  lubił  żeby 

je g o  G r a b . . .  grzeczności ro b io n o ,  wzywał panią  marsza ł­

kowa na  w ieczór  do n i e j , gdzie  i sam m iał być.

Było to po  obiedzie. Stawię  się  z pose ls tw em  k r ó -  

l e w s k ie m , n ie  puszczają  mnie. —  Co to je s t?  —  Nie m o ­

żna!  —  Jak to  n ie  m o ż n a ,  kiedy od króla  J. M., albo to ja 

n ie  w iem  obyczajów. —  W ię c ,  choć  mi s łużba  d ro g ę  za­

p i e r a ,  o d p y c h a m ,  drzwi o twieram  i w chodzę  przebojem- 

W  trzecim pokoju  zastaję  pan ią  m arsza łk o w a ,  leżącą na 

k a n a p ie ,  k tó ra  na m n ie  z gn iew em  ręk ą  k iw a ,  i g łosem  

pow olnym  w oła  : —  T ra  -  a -  a -  w i e , —  tra  -  a -  wię.

Ale ja  nie zważając na  t raw ien ie ,  w y p o w ied z ia łem ,  co 

mi p o l e c o n o , uk łon iłem  się i odszedłem.

Król J. M. n igdy  m nie  p o tem  do  pan i  m arszałkowej 

n ie  posyłał.

Miałem jeszcze  jed n o  c iekawe pose ls tw o  za p Szczę­

snym P. kiedy to w czasie s e j m u , gdy król gwarancyi  od ­

s tąp i ł ,  i da ł  się  L u ch e s in iem u  o b a łam u eić ,  pan  t e n ,  z ław ­

ki pow s taw szy ,  eo in sto n le , chciał  W arszaw ę  opnścić. Kró­

lowi J. M. bardzo  o to chodzi ło ,  żeby się  z p. Szczęsnym  

widzieć  i rozm ów ić  k o n ieczn ie ;  posłano  m nie  już  n ocą  z 

p a cho łk iem  i p o c h o d n ią ,  szukać wiatru w polu. Po lecia łem  

szparko do kwatery  na ulice d łu g ą ,  ale tam  go już  nie było; 

postawiwszy wartę  aby nie w y jecha ł ,  sam uda łem  się  go 

szukać k o n n o  po całem  mieście. Na pocztcie  im ien iem  k r ó -  

lew skiem  z ap rz e c z y łe m , aby m u koni nie dawano. Jeżdżę  

i j e ż d ż ę , a wszystko n a d a r e m n o , aż na Krakowskiem  p rzed ­

mieściu , naprzeciw  B anku K ab reg o ,  spo tykam  żydka J u -  

dela , laktora,  k tó regom  przed godziną  pytał  o P ana  P . . . —  

Co mi wacpan dasz , a ja pokażę gdzie on jest.  —  T arg  w 

ta rg ,  daję  mu cztery talary. Usłużny Jzraelita p row adzi  

mnie  na  trzecie p ię t ro ,  do jak ichś panienek.  Tu 

zasta ję  w pierwszym pokoju  dwie milutkie  twarzyczki, 

ale o p. P. ani s łychu!  Drugi pokój na klucz zamknięty! 

klucza nie m a ,  jak  m ówią  pustka  tylko i sk ład  rzeczy. My­

ślę s o b ie ,  żyd by  m nie  nie zwodził ,  —  w ię c ,  pom im o 

krzyku i o p o r u , podważywszy k o la n e m , wyłam uję  drzwi i 

wchodzę.

Pan P. siedział dość  n iesp o k o jn y  w pokoju. Aż z 

trąbką pocztarską  zajeżdża ekwipaż jego  , bo m u mimo 

zakazu m ojego  z poczty konie  dano.

P a n  P. usilnie  p rosić  i na legać  zaczyna ,  abym  go p u ­

śc i ł ,  ofiaruje mi p ien iądze ,  p o tem  dożywociem  wioseczkę 

z Tulezyńskiego k lucza ,  i kusi żebym  z nim jechał.  N a -  

śmiawszy się do woli z tych n iewłaściwych propozycyj, 

na legam  i coraz gwałtowniej  d om agam  s ię ,  aby ze m ną  do 

króla jechał .  W idząc  że nie p rze lew ki,  c hm urny  idzie za 

mną. Oddawszy konia p acho łkow i,  siadam  z nim do p o ­

wozu. Była godzina druga  z północy, gdym  odszuka ł  p a ­

na  S. P . , —  o trzeciej stanęliśm y u króla.  Jak  sk o ro  

w szed ł  do  gab ine tu  k ró le w sk ie g o , gw ał t  i krzyk da ł  się  

s ły szeć ,  j ak iem u  rów nego  w życiu n ie  trafiło mi się  być  

świadkiem. Gadano po tem  d ługo  i żyw o ,  aż n a reszc ie  król 

w yszed ł  i kazał m n ie  p rzy w o łać ,  bo m u  pan P. o mojej 

n ieug ię tośc i  wiele mówił.  W zią ł  m n ie  p o d  b ro d ę  i p o ­

chwaliwszy,  d a ro w a ł  mi na  pamią tkę  p iękny  swój w łasny  

kam eryzow any zeg a rek  , roboty  K u k u m u s a , zegarmistrza  k ró ­

lewskiego. Pan  P. S. też nazajutrz r a n o , zaprosiwszy do 

sieb ie ,  zobow iąza ł  m n ie  do przyjęcia upom inku .  W ielk ie  

o b ie tn ice ,  jak ie  mi przy tej okoliczności uczynił  Król. J.  

M. spełzły  na  niczem. Przeszły  te czasy sw aw olne  i we., 

so ł e ,  a w  ciężkiej biedzie w ie le  sie  p rzyrzeczeń zap o m n ieć  
musiało.  — —

Przemytnik.
C ią g  d a l s z y .

Rzeczywiście opowiadanie  pana  Teofila zajęło  m n ie  

niepospolic ie .  W  usposob ien iu  w  jak iem  b y ł e m , każda 

aw an tu ra  miała dla m nie  pociąg. Nie ma nic  odw ażnie jsze ­

go jak  tchórze,  uciekający przed m iłośnem  n iebezp ieczeńs tw em . 

Gotowi by  się  puśc ić  na najfantastyczniejsze  wyprawy, i 

zuchos tw em  sem eg o  przesadzić  Donkiszota.

I w tej chwili  zdało mi się  raz jeszcze  widzić  owe dw ie  

czarne  gwiazdeczki. Ale m iasto  dw óch  ł e z e k ,  zaiskrzyło s ię  

w  nich coś naksz ta łt  u śm iech u  szyderczego. A m oże  i 

słusznie.

—  Nic nad  to ła tw ie jszego  ! odpowiedział  mój przyja­
ciel. T en  p isarz  coś go tu  widzia ł ,  ma bra ta  przy straży, 

i sam  j e s t  zawzięty na  cza rnego  żyda. P rzysiąg ł  że albo 
zginie  albo go odkryje.

—  Może także ma coś o sob is tego?

—  Niemasz wyobrażenia  jakie  tu się  u  nas  wyrabiają 

uczucia  silne z p o w o d u  tych kontraband .  Z jed n e j  s t rony  

w  ludzie p anu je  n ies łychana  sym patja  dla k o n t r a -  

b a n d z is tó w ; w szakze  i c h ło p ek  nasz  w n ocy  przem yka 

przez g ranicę  z w ork iem  śm ierdzącego  bakunu .  Za je d n ą  

papużę  go tów  życie ryzykować. Z drugiej s tronv  klasa 

ś rednia,  należąca już  n ieco do in te l ig e n cy i ,  do k tórej  na ­

leżą s trażnicy i nasi  u rzędnicy  prywatni,  w re  na  n ich  zło­

ścią. J e s t  m iędzy n iemi rodzaj współzawodnictwa i zazdrości,  

k tóra  natęża  ich umysły, i podbudza  nam ię tności  do n ies ły ­

chanej działalności.  Pow iadam  ci że my tu, n ieraz mamy 

prawdziwą w ojnę  podjazdową, silną ge ralysów ke.
—  Czy twój p isa rz?

—  W sp o m in a ł  mi dziś jeszcze, że jakąś  m ają  na  my­

śli nową w y p ra w ę ,  do k tórej mnie  g łup iec  namawiał,  tw ier­
dząc że tym  razem mają p ew ne  nadzieje.

—  Żeby tylko p r ę d z e j ! Je s tem  do najwyższego sto ­
pn ia  ciekawy.

—  Guza d o s t a ć ! . .  .

—  C h o c iażb y ! W yznam  ci m ój Teofilu że fałszywe
m ia łem  wyobrażenie  o waszej okolicy ,  w której n ic

c iekaw ego zdybać się  nie spodziewałem.

—  W id z i s z ! jak  wy tam  w  m ieście  n ic  nie  wiecie.

Żebym się się  nieba! odebrać  ci re sz tę  sn u ......

Opowiedziałbyś może co jeszcze !  m ów!

—  Nie dam się p rosić !  i tak  sam owar zaczyna s y -
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czeć: to wierny akom paniam ent, do nocnych pogadanek.
W ypatrzyłem wielkie oczy na mego przyjaciela, zw ą- 

chawszy coś fantastycznego w tem powiedzeniu. Ale pan 
Teofil był najniewinniejszy. Syczenie sam owaru przywio­
dło mu na pamięć herbatkę, której był niepospolitym  a -  
m atorem , i którą sowicie akom paniował dalsze opowiada­
nie swoje.

—  W ięc tedy mówił dalej, grzejąc się koło kominka, 
którego miły ogień zasłaniał przedem ną z całym egoizmem 
starego kawalera. W ięc tedy jeżeli mamy czarnego żyda, 
postrach całej okolicy, mamy także białego żyda , upodo­
banie i zaszczyt całej okolicy.

—  Jakto ?
—  U mnie w miasteczku jes t stary żyd A ro n , który 

siedzi tylko przy wnuku sw oim , i niczem się nie zajmuje 
tylko czytaniem starozakonnych ksiąg , w których ma być 
bardzo uczony, i rozsądzaniem spraw okolicznych.

—  W ięc jes t rabinem ? . . .
—  Nie je s t nim  w samej rzeczy, ale szanują go wię­

cej niż stu  rabinów. I powiem ci praw dę że słusznie. 
Znam go już z dziesięć la t , gdy się tu przeniósł z innej 
okolicy, i mam wyraźny szacunek dla jego czynów szlachetnych.

—  Szlachetnych zn o w u !
—  Otożto ludzie postępu , radykaliści moralni! Nie 

moga uwierzyć że żyd z hrodą żydowska, może być czło­
wiekiem prawym i szlachetnym.

—  Nie dla te g o , ale u  n a s , przy tem całem żydo- 
wskiem o toczeniu .. . .

—  Trudno bardzo żydowi być i okazać się uczci­
wym. Masz nieco słuszności. Jutro pójdziemy do niego, 
a sam się p rzekonasz, mówiąc z n im , patrząc na tę 
twarz, szczególnie sympatyczną i miłą. I zapewne za­
staniemy gości u  n ieg o , bo niem a dnia, w którymby nie 
przyjeżdżali z bliska i z dala po dobrą rad ę , lub z jakim 
kompromimisem. Żydzi go się boją a urzędnicy wszyscy 
lubią. Co się zaś tyczy otoczen ia . . .  to i to nie wyda ci 
się zapewne tak bardzo nieprzyjemne.

—  Jak to ?
—  W nuk jego u którego m ieszka, ma có rkę , a za­

tem  praw hukę Arona.
—  Która zapewne nie mało się przykłada do entuzy- 

jazmu nie mało się przykłada, z jakim opowiadasz o bia­
łym żydzie.

—  Że jes t piękna to nic se k re t!
—  A żeby c ię ! pomyślałem. Ty prościuchu, z twojem 

w yobrażeniem !
—  To nie sekret! powtórzył między półziewnieniem, 

a półłykiem gorącej herbaty. N iew iem , ciągnął dalej na j- 
obojętniej, czy widziałem kiedy co piękniejszego jak Ruchla.

—  Ruehla znowu?
—  Ruchla się nazywa. Jest to typ piękności wscho­

dniej , idealnej prawie. A oczy...
—  Oczy ma czarne ?
—  Oczywiście czarne!
—  Ty lubisz czarne oczy? spytałem z mimowolną 

ciekawością. . .
—  Ja ?.. ja  ? zapytał wytrzeszczywszy na mnie oczy, 

pogardliwie mnie mierzące. Ja? powtórzył i splunął. Ten

niepoezeiwiec nie przecedził mi dobrze herbaty; coś wlazło 
mi do ust.

—  0  szczęśliwe stare kaw alerstw o! w estchnąłem  
z głębi serca, bo mi to wspom nienie czarnych oczów za- 
tęniało w piersi, i znowu ujrzałem dwoje cudnych, czar­
nych oczów, patrzących na mnie tak lubo, tak tęskno ! ... Że­
by nie trzydzieści mil, nie błoto i deszczyk podolski i 
bojaźń przed ognistem i oczami, kto wie coby się było stało. 
W estchnąłem  i napiłem sie herbaty.

-— Sam tedy ju tro  zobaczysz i zadecydujesz czy 
ład n e  są tc oczy, czy n ie! Jako literat musisz być znawcą 
do tego . . . Lecz północ już b ije ! chodźmy spać co p rę­
dzej. Od czasu jak tu mieszkam, jeszcze mi się podobny 
nie trafił exces.

Nazajutrz tedy koło południa wyszliśmy spacerem , 
nieuważając na zimny dość, jesienny  wietrzyk. Folwark i 
dwór pana Teofila leżał na boku nieco, miasteczko zaś sa­
me było nad samą granicą, która dzieliła je  praw ie na dwie 
części, połączone długą dość grobelką, rzucona na mały 
stawek czyli raczej wielkie błoto. Okolica była płaska, 
sm utna, bezdrzewna, mieścina nie dodawała jej wcale wdzię­
ku ; było to bowiem prawdziwie podolskie miasteczko, z bło­
ta zda się i z gliny uklejone, pełne brudu żydowskiego, 
śm ieci odwiecznych, i nieporządku wszędzie odbijającego 
się. Domostwa, po większej części żydowskie, bez wszelkiej 
czyli raczej żydowskiej architektury, stały w najdziwaczniej­
szym bezładzie, jakby je  naumyślnie kto pomieszał, i w  tym 
labiryntowym do siebie stosunku pozostawił. Prócz tak 
zwanego rynku, który był właściwym placem targowym, 
ujętym w ramy kilku domów zajezdnych, nie co obszerniej­
szych i choć na , oko porządniejszych, reszta miasteczka 
składała się z mnóstwa zaułków ciasnych i tak pogmatwa­
nych, że w nich zwykle trudniej dać sobie rady, niżeli 
w ulicach największego miasta.

Na jednym  z takich zaułków, szerszych nieco od fron­
tu, stało domostwo z porządniejszym nieco frontem, bo był 
naw et przyczółek drewniany, w  jakieś różnobarw ne zygzaki 
pomalowany, i były naw et słupy brzuchate i niekształtne, 
arcydzieło jakiegoś architekty żydowskiego. Do tego do­
mostwa dążyliśmy krokiem prawdziwie żółwim, bo pana Te­
ofila, jako dziedzica, zdybywały ciągle przywitania, miesza­
ne rozmowami najrozmaitszemi i liajnudniejszemi. Jak na 
dobitek, gdy już mi pokazał mieszkanie Arona, na przełaj 
zaszli nam drogę : rabin i cały kahał wychodzący, ze szko­
ły, której dach spiczasty z wielką gałką na wierzchu, nie 
daleko zlamtąd sterczał. Pozdejmowawszy jarm urki zaczęli 
rozmawiać z panem dziedzicem o jakichiś kahalnych in tere- 
resach! Pan Teofil wierny swemu nudziarstwu starokaw a- 
lerskiem u, rozmawiał z niemi najrozwleklej. Znudzony po­
szedłem  naprzód, i pomału wszedłem pod wystawę domo­
stwa. Niemogąc się przyjaciela doczekać, a widząc że drzwi 
wchodzące odchylone, wszedłem przez nie do jakiejś przed­
sieni ciasnej i nadzwyczajnie ciemnej. Chciałem już w ra­
cać na ganek, gdy nagle usłyszałem głosy jakieś, rozma­
wiające o kilka kroków odemnie. Nieładnie to być cieka­
w ym , ale cóż robić? Jestem  nim. I jakże niebyło słuchać, 
gdy się ozwał w pół przytłumiony głosik kobiecy, wcale 
wdzięczny.
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—  Niewierzysz m n ie , ty jesteś niedobry.
W  glosie był dźwięk podwójny, bo i samego głosu 

i jakiegoś wyrazu pieściwego, który mnie doświadczonego 
jeszcze w większą wprowadzi! ciekawość. W ymowa wszakże 
była błędna, i zakrawająca choć lekko bardzo na wymowę 
żydowską.

—  Cóż mi z tego, kiedy nieehcesz m nie posłuchać, 
ozwał się głos m ęsk i, pełny i silny.

—  0  mój B oże! odrzekł głos kob iecy ; czyż ja mo­
gę ciebie mój kochany, posłuchać, kiedy mnie radzisz...

—  Abyś raz porzuciła ten d o m ...
—  1 o jca !. i pradziadka . .
—  W szak wiesz że inaczej być nie m o ż e .. . .  Moja 

d ro g a , ja  ciebie pewnie kocham szczerze...
—  Kochasz 1
Dziwna rzecz! co za czar je s t w tern s ło w ie ! wymó­

w ione naw et przez usta żydowskie, wydało mi się pełne 
wdzięku. W estchnąłem  szukając w ciemnej sieni owych 
dwóch czarnych oczów, za którem i już mi było tęskno.

—  Ze cię kocham, najlepszy masz dowód, bó chce 
abyś była moją żoną, a inaczej być nie możesz, tytko jak 
zostaniesz chrześcianką.

•—  Zostanę czem c h cesz !
-—  Ksiądz dziekan już wie o tern, i m ogłabyś znaleść 

schronienie u pani posesorowej, d o p ó k i.. . .
-—  Czyż ~ to Boga nie można chwalić, każde swoim 

sposobem.
—  Nie mów teg o , bo wiesz że mnie to gniewa...
—  Nie powiem ju ż !. . . .  zostanę cbrześcianką.. .  ale

uciekać! s łu ch a j, to coś okropnego . . .
-—- Stary Aron tak cię k o c h a ! .. .  i tak rozsądny, 

zwierz się mu . . .
—  A niech mnie twój i mój Bóg chroni od te g o ; ty go nic 

zn asz! . .  Baz jeden  spróbowałam wspomnieć mu o tern tak zda- 
leka. Myślałam że mnie spali oczami sw em i, a jak  stanał n ad e- 
m ną i podniósł rękę do góry, jakby chciał przeklinać każdą 
dziewczynę naszej wiary która chce ją zmienić dla miłości, 
a jak krzyknął, że w łasne dziecko w takim razie własnemi 
zabiłby rękami, ja myślałam że padnę, że um rę zaraz . . .

I gdy to mówiła, głos jej nadzwyczajnie drżał wzru­
szeniem.

—  Cóż więc rob ić? zapytał głos męski.
—  Czekać! . , .
■—  Czekać i jeszcze c z e k a ć ! . . .
-—•• A jaż nie czekam, a mnież serce nie b o li.. Ja 

ciebie tak kocham ! . .  (C. d. n.)

Zapóźno.
Pytasz się mnie piękna pani 
Czem me serce tak się rani? . .
Zkąd w mej pieśni ból się b ie r z e ? ..  
Ach ja m łodość zmarnowałem,
Jam nie szalał wiosny szałem,
Młody, jam  nie kochał szczerze.

Pełny kielich spływał w usta,
Jam nie pragnął, więc chęć pusta,

Bwała wylać zdrój do fali;
Ku mnie się kłoniły kwiaty, 
Pom arańcze i granaty,
Obojętny, szedłem dalej.

A gdy wieczór mnie zaskoczył,
1 w purpurze słońce zbroczył, 
W tem  pragnienie mie o w ład a ! 
Lecz dno suche u kielicha,
Gdzie się dotknę, kwiat usycha,
I noc ciem na już zapada.

Z serca rwie się śpiew poecie,
On opuszczon błądzi w świecie, 
Ztąd w mej pieśni ból się bierze ! 
Ach ja m łodość zmarnowałem,
Jam nieszalał wiosny szałem,
M łody! jam  nie kochał szczerze!

Listy z podróży.
i .

K olin i w  zatoce Knrnieszu, w  lutym  1856.

Ciąg dalszy

W  krotce potem  sprawy greckie w ystępują wyraźniej 
na widownię historyczną. Cały południowy brzeg morza 
czarnego okrywa się greckiemi kolonjam i: A m astris, J e n o -  
polis, C inolis, Z agora, Am izus, Trapezus i inne. Najgłów­
niejsza rolę gra Sinope, założona przez Miletyńczyków w VII 
przed Chr. wieku. W  krotce potem  oddzieliła się ona od 
metropolii i z wielą miastami w sąsiedztwie utworzyła n ie­
podległą rzeczpospolite. Mała kolonia Lakonien, osiadła w  
sąsiedztwie Zików i utworzyła później narodek Henioków. 
Po krótkim czasu przeciągu kolonije południowego brzegu 
zakwitły dobrym bytem. Głownem źródłem  bogactwa ich 
był handel ze wschodem. Kraj przytem, przez nie zamiesz­
kany, ze zbytkiem dostarczał zboża, budowniczego materjału, 
doskonałych owoców i w inogron ,— angorska w ełna sławną 
już była w ówczas, paflagońskie konie i synopski szkarłat 
ceniły się wysoko. Pod względem oświaty, kolonje połud­
niowego brzegu nieustępow ały w niczem G recii: ztąd wy­
szli liczni, znakomici w starożytności m ężow ie, jak  Diogenes 
Cynik, Hipark astronom  i inni.

Cały północny brzeg Czarnego morza długo niezna­
jom ym  był Grekom. Krążyły straszne wieści o surowym 
klimacie krajów tych , o dzikich plem ionach, zamieszkujących 
strony te. Biada żeglarzom , których burza zapędzi na niegoś­
cinne brzegi! Samo morze C zarne, nazywano wówczas 
Pontus axenos (Morze n iegościnne.1)

Tymczasem Darjusz przedsiębierze wyprawę do Scytii 
(620). W ypraw a, jak  wiadomo nie udała się.2) Głownem 
następstw em  jej było to , ż e , z jednej strony, półdzikie 
pasterskie narody, mieszkające na obszarach nieobejrzanych, 
ochrzczonych ogólną Scytii nazwą, ograbiwszy bogate P er­
sów obozy, poznajomiły się ze wschodnią ro zk o szą ;— z dru­
giej znów strony, Grecy poznali lepiej kraj bajeczny dotąd,

‘) H erodot ks. IV r. 71. 72. S trabon  ks. VIII. Justyn  ks. II.

J) H erodot ks. IV. r. 120 —  125.



poznali je g o  roślinne  i m in e ra ln e  bogactw o. Dwa te  n a ­

s tę p stw a  b rzem iennem i się  Stały ty siącem  k lęsk  w przyszłości, 

a n aw et— zgubą sta reg o  świata- D otąd dzikie Scytii p lem io­

na , su row e i w o ln e , koczow ali sob ie  spok o jn ie  na  stepach. 

H om er nazywa ich najspraw iedliw szym i z lu d z i , Q uintus 

C urtius u n o si się  nad  p ro s to tą  życia ic h , nad  ich  zam iło­

w aniem  sw obody. T en  sam  a u to r ,  a rów nież  J u s ty n , u trzy ­

m u ją , że Scytow ie n ieznali n a w e t w artości metalów-. O dtąd  

roskosz  i p rzepych  zatraci czystość  obyczajów  i p ro sto tę . 

C hytra polityka G reków ,— którzy  poniżając ceny  n a  zboże i 

p ro d u k ta  z iem i, a d rogo  p łacąc  niew olników , starali się 

poróżn ić  i o słab ić  groźnych  Sąsiadów 1),— rzuci n iezgody 

i k lę sk i, w ojna zaleje krw ią  stepy, aż z g łęb i p u sty ń  pow ­

stan ą  n iep rzeliczone  ho rd y  m śc ic ie li, i n iety lko G reckie ko ­

lo n ie  T aurydy, ale i w ieczną R om ę w  g rob ie  położą.

W k ró tc e  po w ypraw ie  D arjusza zjawia się  p ierw sza  

kolonja g reck a  na  p ó łn o cn y m  b rzeg u  C zarnego m orza: 

ta  była Olbia przy  u jśc iach  B ohu i D niepru . M ieszkance 

Olbii po jęli co je s t  g łów nem  bogactw-em k ra ju : na  dziew i­

czych  do tąd  s tep ach  s tan ą ł k o śc ió ł C crery— k arm ic ie lk i, 

u p raw n e  po raz p ierw szy  pola okryły  się zło tym  p lonem , 

m iasto zakw itło  d o sta tk iem . S cy to w ie , koczujący w  sąsied z­

tw ie , poszli za p rzyk ładem  G reków  i p o m ieszan i z n im i 

utw orzyli m ały  n a ro d ek  B orystenitów , osiadły  pom iędzy B o­

h em  a D nieprem . Rów-nocześnie M ileteńczykow ie założyli 

P an ty k ap eę  (Kercz). Pom yślny  stan  m iasta teg o  s ta ł się po ­

n ę tą  dla in n y c h ; zaraz w iec p o tem  w idzim y pow stające: 

T eo d o z ie , F a n a g o riję , H e rm an e sę , C oepi i inne. W  V. p rzed  

Chr. w ieku  cała p rzes trzeń  na  w sc h ó d , począw szy od T e o -  

doz ii, m oże aż do W o łg i, u tw orzyła  k ró lestw o  B osforskie 

(Vospor) 2). P raw ie  jed n o c ze śn ie  z O lbią i P an ty k ap eą , 

H eraklejczykow ie założyli C hersonez  lub T rachaje . Mała ta 

rzeczp o sp o lita , różnych  dośw iadczając losów , na jd łu żej 

„przetrw ała.

O d Vgo p rzed  Chr. w ieku  zaczyna się kw itnący  stan  

hand lu  na m orzu  C zarnem . P o n tu s  A xenos p rzem ien ia  się w 

P o n tu s  E u x en o s (m orze gościnne). R ozprzestrzen ia jąca  się 

cyw ilizacja , a raczej m iękkość  i roskosz rodziły  coraz now e 

po trzeby  i h an d el w schodn i n a b ie ra ł coraz w iększej wagi. 

P odb ic ie  P ersy i przez A leksandra  W ie lk iego  przyczyniło  się 

do ro zp rzestrzen ien ia  w  E u ro p ie  zwyczajów  w schodn ich  i 

u łatw iło stu su n k i h a n d lo w e ; pom im o to jed n ak że  epokę  tę  

naznaczyć m o ż n a , jak o  począ tek  u p ad k u  han d lu  czarno­

m orsk iego  ze w schodem . A leksandria  sta ła  się  ogniskiem  

ośw iaty i handlu . To co T acy t opow iada o p o sąg u  Jow isza 

P lu to n a  A lex an d ry jsk ieg o , n ie  je s t  czem  in n e m , jen o  m item  

o p rzen ies ien iu  się han d lu  w sch o d n ieg o  z Synopy do Ale­

k sa n d rii. K apłani E gipscy  tak  opow iadają zdarzenie to: 

iP to lo rn e u sz , p ierw szy król E gipsk i z m acedońsk iej rasy, 

u tw ierdził panow an ie  sw e i czynnie zajęty  by ł dokończe­

niem  pow stającego  m iasta. Gdy w ięc sypie wały, buduje  ko­

śc io ły , rozm yśla nad  w prow adzen iem  obrzędów  religijnych, 

u jrza ł razu  jed n e g o  w e śn ie  m łodziana postaw y  nad ludzkiej. 

T en przybliżywszy s ię , rozkazał m u p o słać  do P o n tu  na j­

lepszych  przyjaciół sw oich  i przyw ieźć z tam tąd  posąg  g łów ­

') S tra b o n  ks. VII. A th e n e u s . XII.

2) C ary. D es R ois d u  B osfo r. M em. de  l’ A c. d e  In s c r ip t io n

e t des b e lle s  le t t r e s .

n e g o  b ó s tw a , d o d a ją c , że to  zapew ni w ielkość i sław ę 

m iastu . M ówiąc to ,  m łodzian  ów  zn ik n ą ł w śród w ielkiej 

jasnośc i. P to lom eusz  uw ażał sen  ów  jak o  p ro ro c tw o  i ro z ­

py tyw ał się  k ap łanów  eg ipsk ich  o znaczen ie  jeg o . K apłan ie  

n iew iele  w iedzieli o P o n c ie  i o b ó stw ie , k tó rem u  tam  cześć  

oddają. P to lo m eu sz  każe w ięc p rzyw ołać  T ym oteusza, G reka, 

baw iącego w  A leksandrii, w celu  zaprow adzenia  E lcu zy ń sk ich  

tajem nic. T ym oteusz znalazł G reków , znających  s tro n y  o w e , 

i od  n ich  dow iedziano  s i ę , że w P o n c ie  je s t  sta roży tne  

m iasto  S y n o p a , a n ieda leko  m iasta  teg o  — k o śc ió ł Jow isza 

P lu tona. P rz y  p o sąg u  B oga teg o  je s t  d rug i p o sąg  niew ieśc i, 

o k tórym  zwykle m niem ają  że je s t  P ro serp in a . P to lom eusz , 

zajęty  sp raw am i rz ą d u , zapom niał o śn ie  sw oim  i rozkazie  

B oga. L ecz znow u w idm o stan ę ło  p rzed  nim  w e śn ie  i 

g ro ż ąc , pow tó rzy ło  też  sam e słow a. P to lom eusz  w n e t wy­

praw ia  p o słó w  i dary  dla króla S c y d ro te m is , k tó ry  w ów czas 

w ła d a ł Synopą. P o sło w ie  w stąpili po d rodze  do D elf, gdzie 

w yrocznia odpow iedziała  im jasn o  *żc m ają zabrać o jc a ,  a 

zostaw ić  s io s trę .« T rzy lata posłow ie  P to lem eu sza  bawili w  

S y n o p fe , sta ra jąc  się  p ro śb am i i daram i sk ło n ić  k ró la  S c y -  

d ro ten is  do w ydania  im bóstw a. K ról n ak o n iec  d a ł się  

u w ieść  z ło tem , lecz n a ró d  n ie  pozw alał. P o w iad a ją , że bóstw o 

sam o w siadło na  eg ipska  try re m e , i tak  zostało  p rzew iez io - 

n em  do A lek san d rii, gdzie m u zbudow ano  k o śc ió ł,  godny  

w ielkości m iasta .« 1 N iezw ażajac na polityczne form y p oda­

nia , fakt h isto ryczny  w yraża się  dobitnie. W idzim y zabiegi 

p fo lom euszów , aby zw abić k upców  do A lex an d rii, w idzim y 

że b óstw o  owo m istyczne-— bogaty  han d el ze w schodem , 

sam o w siada na eg ipska  try rem ę : od tąd  A leksandrja  ma 

być głów nym  k o śc io łem  jeg o . L ecz w yrocznia pow iedziała 

p raw do  ubiorąc o jca , zostaw ili siostrę:® K olonjom  m orza 

C zarnego została  jeszcze  cała Azja ś ro d k o w a , zosta ły  ko ­

m u n ikac je  w o d n e , h a n d e l karaw anow y. S trab o n  pow iada, 

że w  D ioskurias (Iskurich), m ieśc ie  leżącem  przy  iberyjskim  

g o śc iń c u , m ożna było u słyszeć  5 0 0  różnych  języków .

Z boże było g łów nem  bogactw em  kolonii pó łnocnych . 

D obry by t kolonii tych rozw ija ł się w zg lędn ie  do pow ięk­

szania się lu d nośc i w  Grecji. Za czasów  P e r ik le sa , t. j. 

gdy G recja s tan ę ła  u szczytu rozw oju  cywilizacji s w e j , k ró ­

lestw o B osforsk ie  s ta n ę ło  rów nież  na najw yższym  stopn iu  

p rzeznaczonej m u od losu  p o tęg i i pom yślności. P rzedm io­

ty  sztuki, znajdyw ane w g robach  Pantykapejsk ich  , jak o  : p o ­

są g i, w yroby z m etalów , z drzew a i k o śc i , w ym ow nie św iad­

czą , ja k  w ysoko sta ły  sztuki p ięk n e  w- epoce  o w e j, a p o ró w n a­

n e  z zabytkam i innych czasów , każą w nosić  że epoka L ew kona 

dla P an tykapei była t e r n , czem  epoka P erik lesa  dla Grecń. 

L ew kon  zaw arł z A tenam i przym ierze  handlow e. Na m ocy 
w arunków  przym ierza teg o  A teńczykow ie osw obodzeni byli 

od  cła Y30 p łaco n eg o  do skarbu. A teńczykow ie, zaw dzięcza­

ją c  dobrodzie js tw o  w yśw iadczone rzeczy p o sp o lite j, m ianow a­

li L ew kona obyw atelem  A te n , a w arunki p rzym ierza tego , 

w yry te  na  p ły tach  m arm u ro w y c h , postaw iono  w  P a n ta k a -  

p e i ,  B osforze trackim  i P ire i. W  ów czas roczny  wywóz 

p szen icy  z sam ego  B osforu  dochodził do dziew ięciu m ilio­

nów  m edim ów  ( 2 .2 1 0 .6 0 0  czetw .3) P ró cz  zboża w yw ożono:

') T acy t. H is to r ia  k s . IV. roz . LXXX1U i LXXX1V. 

A szik. 3) 3 , 8 6 8 ,5 5 5  k o rc y .
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skóry, só l,  ryby, wędliny. Grecja dawafa w zamian przed­

m ioty zbytku i roskoszy.1)
Fom yślny stan greckich czarnom orskich kolonii trwaj 

do czasu podbicia przez Rzymian Greeii i malej Azii. Od 

czasu tego  zaczyna się  stopniow y upadek handlu na morzu 

Czarnem , —  stopniow y upadek cywilizacyi na brzegach jego- 

Miasta brzegu p o łu d n io w eg o , pustoszone przez Rzymian, 
Partów i przez inne hordy, zaledw ie zachow ały ślady naro­
dow ości sw ej ; o pom yślności m ów ić już nie można. L egio­

ny rzym skie zagrzebywały często w gruzach miasta ojczyste  

w e W ło sz e c h , często Rzym grabiły; —  cóż działo się  z 

nieszezęśliw eroi krajami, uważanem i jako zdobycz w o je n n a !. • 
Nienasycona chciw ość prokonsulów  odarła nietylko domy, 

ale kościo ły  nawet. W  stanie takim handel m usiał zniknąć; 

stosunki ze w schodem  ustały, kraje, n iedaw no kwitnące, 

za czasów  Klaudiusza stały się  'bozdrożną pu styn ią , gdzie  

koczow ały Nom ady,« M orze, okryte niedaw no tysiącami 

statków «niem iało już poi’tów« dla Rzym ian.2)
(Ciąg dalszy nastąpi później.)

Rozmaitość.

'C zeg o  lu d z ie  n ie zm y ś lą ! Jakiś p. Brow n  w L itera  r y  G azetty  

odwołując się do pułkownika Stanhope, który znowu odwołuje się do 

pułkownika Campbell, opowiada z najzimniejszą krwią następującą anegdotę.
* Napoleon mówiąc razu jednego z p. N iel Campbell komisarzem  

na wyspie Elbie, wychwalał nadzwyczajnie Miltona Ba utracony. Mię­
dzy innemi zapewniał, że [plan bitwy austerlickiej zawdzięcza Milto­
nowi, kióry w  szóstej księdze sw ego poematu opisuje, jak szatan 
m orderczo występuje z arlylerją swoją na przeciw św. Michała i jego  

aniołów, ukrywając ją dla zdrady w gęste  szeregi.
Nie wdając się w  rozbiór tej anegdotki, tę tylko zrobimy uwa­

g ę ,  że już dziś nikogo nie godzi się potępiać za plagiat literacki, je ­
żeli tak wielki autor bitew jak Napoleon, pożyczał pom ysły swoje 

u spokojnych poetów.
* T rzem eszno  jest jedno z najciekawszych dziś miasteczek  

na ziemi polskiej. Sławny był tam dawniej klasztor ks: kanoników  

regularnych, który je s t  dziś na poły ruiną, na poły lichem gymnazjum. 
Opaci tutejsi bywali sławni w kraju, jak M ieleńscy, Miaskowski, Mi- 
łoszew scy, Gembiccy, Starzewscy i. t. d. Są lam jeszcze różnz cieka­
w o śc i, jako to ;  kielichy D ąbrów ki, Św W ojciecha, K azim ierza  W  i 
W ła d ysła w a  Jagiełły. Są tam także ważne pisemne dokum enta, jako 
t o : przywileje, nadawane przez królów i książąt polskich. Pomiędzy 

innemi znajduje s ię  pisany na pergaminie list króla W ładysława IV do 

papieża Urbana VIII. Proboszcz m iejscow y zajmuje się pilnie kreśleniem  
dziejów klasztoru i opactwa w Trzem esznie. Na łące przy Trzemesz­
nie pokazuje lud źród ło , w której miał Sw. W ojciech myć nogi swoje.

* B o ja ź liw o ść  czyli tchórzostwo, po prostu powiedziawszy, 
je st najczęściej fizyczną ułom nością, z której natrząsać s ię  niegodzi. Żarto­
bliwe straszenia bojaźliwych mogą się ukończyć pociesznie, z ogólnym  
śm iechem , ale nieraz mogą wziąć obrót tragiczny. Dwa takie wypadki, 
zdarzone na prawdę, posłużyć mogą za przykłady do jednego jak i do 
drugiego zakończenia. Przed kilkunastą laty żył w pewnej okolicy  

poczciwy jeden jegom ość, m ocno Otyły, sławny ze sw ego nadzwyczaj­
nego tchórzow stw a, o bajeczność trącającego. Sąsiedzi korzystając z 

tej słabości, na cudne nieraz próby wystawiali biednego grubasa. Naj­
lepiej udało jednemu się z najzażylszych jego przyjaciół. Gruby jegom ość  

przyjechał do drugiego sąsiada z niemałym wydatkiem odwagi, bo jadąc do 

niego trzeba było jechać przez rzekę w  bród. To też roztasował się 

na dni kilka, tem więcej że się dużo pozjeżdżało gości. Grubemu 
kazał gospodarz w  własnym posłać pokoju, podczas gdy w sąsiedniej

■) Konstanty Porfizogenit. *) Tacyt, kroniki, ks. XII roz. XX.

salce siedzieli drudzy, czekając na komedją naprzód już zapowiedzianą. 
Gruby położył s ię  zwyczajem swoim na znak, puszczając dymy z dłu­
giego cybucha, gdy obracając g ło w ę , postrzegł w  ścianie, nad samą 
głową, jakieś podejrzane dziury.

—  Co to?  zapytał gospodarza, leżącego naprzeciwko.
—  Ej to ja zwykłem dla ćwiczenia ręki pistoletem  gasić św ie­

cę! odpowiedział gospodarz nejnaturajniej.

—  Tylko proszę ciebie, nie żartuj; zaw ołał przestraszony je g o ­
m o ść , i co  prędzej zgasił św iecę koło siebie.

W tej chwili i gospodarz zgasił św iec ę , porwawszy pistolet w 
ręk ę, i tak dobrze wymierzył okiem , że gdy strzelił w ziemię, w tej 
samej chwili pantoflem uderzył w sterczący gościa brzuch.

Biedny grubas usłyszaw szy strzał i uczuwszy uderzenie a jesz­
cze w takie, w ielce przez niego szanowane miejscćn; -porwał się za 
brzuch, i krzyczał przeraźliwie.

—  Zabił m n ie ! .,  zabił m n ie ! . .
Przekonany był na prawdę że je st kulą trafiony,
Co też, by nie w idzieć rany okropnej, szczelnie zamknął oczy.
Drudzy goście usłyszawszy strzał i krzyk, przygotowani na

jakąś facecją, wpadli z śm iechem  i światłem. Biedak gruby n ic nie w i­
dział, nic nie słyszał, jeno ciągle krzyczał bez pamięci. 1 z pół godzi­
ny trw ało, zanim mu całą rzecz wytłum aczono, i o tyle uproszono,
by przynajmniej otworzył oczy, i przekonał się[_o nienaruszeniu dro­
g iego  brzucha.

Tym razem skończyło się  na facecv i, ale wiadome jest jakie 

się wydarzyło okropne zdarzenie w jednej ze znakomitych rodzin 
naszych. Jedna pani mając syna dosyć bojaźliw ego, a mając usposo­
bienie w e so łe , postanowiła przestraszyć g o ,  aby go potem  odkryciem  
prawdy w yleczyć. W  nocy tedy przebrana w b ie li, z dodatkiem 

mnóstwa fantastycznych szczegółów , stanęła przed oknem, i nieludzkim, 
grobowym głosem  zaczęła w ołać na syna.

—  W incenty 1 W incenty ! . .  .
Młody człow iek przerażony na prawdę i widokiem  i głosem , 

porwał za pistolet.
—  Kto tam? zawołał drżącym głosem . Powiedz bo strzelę.
Matka miasto odpowiedzi, coraz okropniejszym w ołała na niego

głosem .
Syn coraz w ięcej przestraszony, powtórzył raz i drugi zapyta­

nie. Nareszcie z drżącej ręki wypadł strzał, celny na nieszczęście. 
Svn matkę zabił na miejscu,

* W yzn an ie  w iary . Fryderyk II pytał jednego starego już 

porucznika: >1111 też masz w  swojej kompanii katolików, ilu re­
form owanych, a ilu lutrów. Porucznik w ym ienił liczby.

—  A sam jaką wyznajesz wiarę? pytał król dalej.
—  Moja wiara, odrzekł porucznik w  lo t , je st ta , że będę kapi­

tanem z odpowiedniemi dochodami.
—  Niech i tak będ zie! przem ówił Fryderyk; tylko ftienamawiaj 

nikogo w ięcej do tej wiary.
* H iszp ańsk a zem sta . Toreador S ew illa , jedna ze znako­

m itości znanych przy walkach byków, posprzeczał się z jakimś rzeźni- 
kiem , i dawszy mu policzek, umknął co prędzej. Nazajutrz gdy prze­
chodził koło sklepu tegoż rzeźnika, żona jego krzyknęła za nim. ,,Strzeż 

się teraz, abyś nie dostał pamiątki która ci do śmierci zostanie.,, S e ­
willa nie zważając ua przestrogę, w rócił raz jeszcze, i powiedział do
rzeźniczki żartem : „W idzisz piękna pani jak ja się pani nie boję. Led­
w ie te słowa w ym ów ił, gdy już rozgniewana rzeźniczka zerwała się z 
m iejsca, i porwawszy swój wielki hiszpański topór, przyskoczyła do 

niego , i jednem  cięciem  odcięła mu lewą rękę przy samem ramieniu. 
Bzeźniczkę tej chwili uwięziono. Ona nic sobie z tego nie robiła, i 
tylko ciągle powtarzała’: „Niech sobie zemną robią co c h c ą ! . ,  mój 

mąż jest pom szczony.
* W alk a  O palm ę p oczy i. W  Tuluzie istnieje po dzisiaj 

Akademia tak zwana des je u x  floreaux  (zabaw kwiecistych) która jest 

następczynią kolegium de la gaie science  (wesołej um iejętności) utwo­
rzonego w r. 1321 i którego nagrodę pierwszą, zło ty  fljołek, wygrał 
trubadur Arnaud Yidal. Tego roku wystąpiło do współzawodnictwa 
459  rozmaitych utworów, m ianowicie 10 m ów, 99 ó d , 36 innych po­
ezji, 25  listów , 4  mów wierszam i, 77 e leg ii, 34  idyllów, 4  eclogi, 
27 balad, 21 hymnów, 27 sonetów  i 95  bajek.



Przyjechali od dnia 51. do 2.  Kwietnia do  Lwowa.

PP.  Ludwik Hierowski a Niemirowa. Antoni Grochowski z B u -  
dynina. Karol Krobel z Stynowy. Józef  Janowski z Łotatnik. Ludwik 
Biliński z Chocima. Ludwik Gross z Czerniowiec. Eustach, lloheridorff 
z Baru. Józef Turkiewicz z Żółkwi'. Michał Mrozowieeki z Sokołówki. 
Edward Radziejowski z Krakowa. Mikołaj Lewicki z Koniuszek. Ignacy 
Zawadzki z Walomowa.  Kalixt książę Poniński  z Czerwonogrodu.  Leo­
nard  Metelski z Rawy. Jan Komarnicki z Magierowa. Eranc. Męoiński z 
Huty zielonej. Karol iluth z Skałatu W incenty  Zagórski z Podborzec.  
Jan Bryńkowski z Żurawna. Krzysztof  Agopsowicz z Włodzimirza. Franc.  
Załuski z Zameczka. Grzegorz Bilewicz z Jaryczowa. Maciej Skarbek 
z Hurka. Aleksander Antoszewski  z Dobezy. T eodor  hr. Karnicki z 
Krakowa.  Francis. Miliński z lle lenkowa.  W łodzim , Cielecki z Byę.zko- 
w iec .  Karol Nitscbe z Czudca. P io tr Trzciński  z Żyra wy. Adam Żuro­
wski z Przemyśla. Bonifacy Zędzianowski z Wiszenki.  Hipolit Czaj­
kowski z Boberki, Adolf Czajkowski z. Boberki. Józef  Duniecki z Mi- 
latvna. Konstanly lir. Mier z Buska. Feliks G o t tbb  z Dołhomościsk.

Wyjechali od dnia 51 do 2. Kwietnia ze Lwowa.

PP.  Maciej Skarbek do Hurka. Piotr  Smarzewski do Mo- 
czerad.  Antoni Czechowski do Tarnopola. Hipolit Winnicki do Ilinicy. 
Franbiszek  Siemianowski do Siemiginowa. Konstanty Krobicki  do Mi­
kołajowa. Konstanty Ladomirski do  Wierzchni.  Rafał Mierzyński do 
Barytowa. Adolf Udrycki do Cboronowa. Jan  Ochocki do Dembicy. 
Józef  Bętkowski do Wiszni.

PP.  Dr. Smolka do Stryja. August Żurawski do  Horbacza. 
Ignacy Zawadzki do Huty. Walerja W ajgar t do Przemyśla. Bernhard Me­
telski do Rawy. Ignacy W ańkowicz do Smerekowa Jan Krzyżanowski 
do Kamionki.  Feliks Rychalski do Buska.  Leopold Obertyński do S t ro -  
nibab. Feliks hr .  Karnicki do  Rogużna. Stanisław hr .  Gołuchowski 
do Kopeczyniec.  Maur. Torosiewicz do Ostrowa.

Kurs telegrafowany z Wiednia 1 kwietnia o g. 2. popolud.

Augsburg za 100  złr. 
Hamburg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 500  lirów 
Paryż za 500  franków 
Agio duk. ces. . . .

1 0 1 % Pożyczka 5 %  . . . 8 6 ' / ,
7 4 ' / , Akcye banku . . . . 1090

10.5 Kolej północna . . . 5015
1 0 2 ' / , Obi. ind............................... 7 8 %
1 1 9 ' / , Nowa pożyczka z loteryą 110

5 'A Pożyczka narodowa 8 6 %

Dzisiejszy kurs lwowski.
1 Gotówką to w a rem

\ złr. | kr. złr. kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 44 4 48
Dukat c e s a r s k i ......................................................... ...... 4 46 4 50
Półimperyał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 12 8 19
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — —
Rubel s rebrny r o s s y j s k i ............................................ 1 55 1 56
Talar p r u s k i ...................................................................... 1 50 1 52
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 10
Galicyjskie lislv zas tawne za 100 zł. bez kuponu — — 85 50
Galicyjskie obligac.ye indemizacyjne bez kuponu 76 50 77 —
5 proc. pożyczka narodowa ................................ 85 15 86 —

Srebro  .................................................................................. 103 50 104 50

Cukiernia w Iwoniczu
W innym, jak w  latach zeszłych lokalu um ieszczona z pra­

w em  wyszynku w ód ek  s ło d k ich , kawy i h erbaty , z bilarem  

stolikami do gry i innem  odpow iednicm  um eblow aniem , jest  

na porę kąpielowa tegoroczna do wypuszczenia.

PP. Przedsiębiorcy zechcą się  w ceśn ie  zgłaszać d o :

Zarządu wód mineralnych
W  IWONICZU.

(G. 89 . o — 6) Ostatnia poczta Miejsce.
1 ■■■' ■ 1 >'

Mężczyzna, posiadający prócz w ykszałcenia uniwersy­

teck iego, język polski, niem iecki i francuski, życzy sob ie  

przyjąć obowiązek nauczyciela prywatnego w  Galicyi. Bliż­
sza w iadom ość w Redakcj i «Nowin !»

(G. 1 0 4  1 —  3.)

(o. 102.) O i f  f t #  0 i f l f i u i 0  •i - s '

der giailich Saint- Genois Lose
mit e in em  bei s o l c h e n  L o t t e r i e n  no c h  n i e m a l s  b es tandenen

Haupttrefer von fi. 7 0 . 0 0 0  Conv.. Munze.

f i n M  § | |
Der Besitzer e in es  so lch en  L o s e s  spielt a u f  5 T reffer ,  zu fi. 10 .000  —  a u f  43  Treffer zu fi.

5 0 .0 0 0 — a u f  5 Treffer zu fl. 3 0 .0 0 0  —  a u f  5 Treffer zu fi. 2 0 .0 0 0  — 38  Treffer zu fi. 5 0 0 0
&. Ł  in O l .  mit.

Der kleinste  G ew in n ,  w e lch er  mit e in em  so lch en  L o s e  gem acllt werden ItlllSS,  betriigt fl. 65  
Conv. M iin z e , und selbst d ieser ste ig t im Verlaufe der Z ieh ung  au f  fl. 1 © —  fl. 15 —  fl. 8 0  CM., m an  
erhalt also ftir ein so lch es  L o s ,  w e lc h e s  jetzt noch um fl. 4 0  CM. zu haben  ist —  w en ig s ten s  fl. 6 5  
CM. —  b e z ie h u n g s w e ise  fl. 10 —  fl. 15 —  fl. 8 0  CM. —  mithin be in ah e  den tioppelten A nkanfs- 
preis sicher zuriięk.

Die Ausgabe dieser Partial-Lose ist dem Bankhause J. G. Schuller & Komp. in Wien,
am Hof Nr; 5 2 0  iibertragen: und die Auszahlung der durch den Verlosungsplan sicb erge-
bende Gewinne erfolgt vertragsmassig bei dem Bankhause S. M. V. Rothschild in Wien.

W i e n ,  im Marz 1 8 5 6 .
In Łemberg s ii^ d er lfe l|^ o se  bei H. J . L. S inger d. Compagnic zu haben.vfH

W ydaw ca i odpow iedzialny  za r e ^ ,  •. ; H . W . / k Ito LENBACH. Z d ru k a rn i Z ak f. n a r . O sso lińsk ich , dzierżaw ca W . MANIECKI.


